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P o  raz p ie rw szy  leży nam p rz e d  oczyma dzieło  
a u to rk i ,  w iększy  ju ż  ca łość  d la  siebie s tanow iące; d o ­
tąd była tę II-.o sp o so b n o ść  uchw ycenia  je j  j a k b y  w 
p ze loc ie ,  w p o ro z rz u c an y c h  od czasu  do czasu r ó ­
żnej treśc i  w ypraeow aniach . R o zp raw y  p. Ziemięckiej 
w I łib /io łe te  11 a rsza w sk ir jla n as tępn ie  w P ie łtęrzjtn ie , 
w łasnym  organ ie  au tork i,  o g ło sz o n e ,  p rzed  niejakim 
czasem sp o w o d o w a ły  nas do nap isan ia  osobnego  a r ­
tyku łu  (w Numerach 32 i 33 tego pisany); tern bardziej 
w ięc  na  o b sze rn y  zdaje  się zas ług iw ać  ro z b ió r  ta  k s ią ­
żka k tó ra  w po rządnym  i u jedn ionym  c iągu  au to rk i  
myśli i zasady  zawiera.

Nim się je d n a k  zab ierzem y do szczegó łow ego  w y ­
k azan ia  tre śc i  tego  dzie łka  i p ó s trseżeń ,  k tó reśm y nad 
n ią  poczynili,  niechaj nam wolno będzie  oznaczyć s ta ­
now isko , z jak ieg o  my na ca łą  kw estję  się zapatru jem y: 
s tanow isko  z k tó rego  nie tyle sąd nasz  wydamy, ile raczej 
sami' w otwartym  boju  przeciw  niej w ystępow ać  mu­

simy. T a k o w e  zaś oznaczenie  z a  naukę niechaj dla 
tych  posłuży , k tó rzy  w każdej, choćby najbardziej  uza ­
sadn ione j naganie , w idzą  skutki p ryw atnych  u p rzedzeń ,  
a- k tó ry  rzeczywiści®  nie uosab ia jąc  się bynajmniej w 
sw ych d z ie ła c h , te je d n a k  dzie ła  za  n ie ro z łączn e  od 
osoby  swej poczy tu ją .  T a k i  bow iem  za rzu t  k ry ty k o ­
wi czyniony  mało sz lachetnym  j e s t  i szczup łego  s e r ­
ca  lub po jęc ia  dow odzi.

N ik t  może wyżej od  n a s 'n i c  ocenia  zaszczy tnych  
p rzym iotów , ja k ie  w każdym  niemal us tęp ie  pism p. 
'Ziemięckiej na jw idocznie j  na jaw  w ychodzą. B ys tro ść ' 
myśli, sub te lność , czasem naw et i w zn io s ło ść  is to tn ie ' 
u ro czeg o  s t y l u , n ie  są  bynajmniej rzeczam i tyle  po- 
spolitem i, iżbyśm y je '  za  żadną  albo za  małą ty lko u-' 
w ażać mogli zas ługę . Co do p ie rw sze j ta  w ykazuje  
się szczególn ie  w d ow cipnych  n ieraz korzyściach, jak ie  
z obecnego obo jg a  płci s tanow iska , dla siebie i d la  zasad  
swoich w yciąga .W yznajem y, że au to rka  w tej mierze z r ę ­
czn ą  j e s t  p a r ty zan tk ą  , że p ro w ad z i  w o jn ę  b itnych ' 
Ć ueril/ów , — niepom na ty lko’, iż te w aleczne ' bandy 
m ęczą w praw dz ie  swych p rzeciw ników , ale nigdy nie 
zw yciężają . D ru g a  zaleta o k tóre j w spom nieliśm y, 
n ie rów nie  w iększą  je s t  i św ie tn ie jszą :  zasadza  się, bo»-



150 —

wiem na p ięk n o śc i  sty lu . S zczeg ó ln a  ła tw o ść  w u to ­
czeniu  mile brzmiących okresów , s iła  i obfitość w wy­
n a jdyw an iu  s to so w n y ch  w y ra ż e ń ,  oto są  p rzym io ty  
zdob iące  p ism a p. Zdemięokićj, i zdo lne  do  ozdob ie­
n ia  dzieł n a jce ln ie jszych  naszych p isarzy , ł z y  ta jąc  
j ą ,  z razu  czujem y się un ies ien i  ja k b y  bystrym  w ody 
p o to k iem ; p łyn iem y  co raz  dalej i dalej bez żadnego  
w s trzą śn ien ia ,  a  gdyśmy nareszc ie  s tanęli  u k resu , p o ­
znajem y iż n a s  w miłe w p raw iła  m arzenie . P odo b n ie  
to  J e a n  Jacques  op isu jąc  sw ój poby t na  sam otnej w y­
sepce , unosi  się nad  p rzejażdżkam i w bezwioślanem czo- 
łenku . A leż, n ies te ty!  pozna jem y z a ra z e m , ze m arze­
nie  n a  żadnej nie zasadzało  się rzeczyw istośc i.

P .  Z iem ięcka w ysokie  ma p o w o łan ie  do s tanu  au ­
to rsk ie g o :  w yrzek liśm y to  ju ż  k ilkak roć  i dziś  j e sz c z e  
z szcze ro śc i  duszy  pow tarzam y. P o w iem y  więcej : p. 
Z iem ięcka  m ogłaby  w l i te ra tu rze  naszej epokę  s tan o ­
w ić , m ogłaby  n a -z a sz cz y tn e  zas łużyć  sobie  nazw isko  
obok  n a j lep szy ch  naszych p ro za is tó w , gdyby ów czy­
s ty  b u rsz ty n ,  k tóry  my stylem je j  nazywamy, nie za­
m ykał w sobie  niemiłej m u szk i ,  do jak ie j  k ierunek 
jej koniecznie  nam p rzy ró w n ać  w ypada. Co je j  n a j ­
w ięcej k o rz y s tn e g o  wy w różyć możemy, j e s t  to ,  ze 
chyba d la  p ięk n o śc i  bu rsz ty n u  i m uszka w kilku  mu­
zeach  się dochow a. K iedy  bowiem we w szys tko  od  
n a tu ry  je s t  u p o sa ż o n a ,  coko lw iek  kobietę  a u to rk ą ,  a 
a u to rk ę  u ży teczn ą  uczyn ić  p o t r a f i , goni za czezemi 
oklaskam i ty lko, s tro i  się w różnobarw ne  w stęg i me- 
lan ch o licznego  d u m a n ia ,  w ha f tow aną  za s łonę  p o ­
g a rd y  ludzkośc i  i św iata , a t a k  w y d a w s z y  na św iat mo­
dę  n ie z d ro w ą ,  czeka , ry ch ło  w szyscy  nie podz iw ią  
je j  ub io ru  p o d łu g  na jnow szych  żurnali  paryzk ich

S ta io ż y tn i  p o w szech n ie  w ysokie  dla kob ie t  mieli 
p o w a ż a n ie ,  ale  okazyw ali  j e  usuw aniem  ich z pod  
są d u  mniemań pub licznych  i szanow aniem  skrom ności 
w zam ilczeniu  cnót ich i zalet. B y ła  u nich zasada , 
żc ten  j e s t  kraj na jczys tszych  obyczajów', w którym 
najm niej o kobietach j e s t  mowa, — i że ta  j e s t  na jcn o ­
t l iw sza  n iew iasta , o której n igdy  wzmianki naw et nie 
czynią . U la  tego  to  w ich sztukach scen icznych  role 
kochanek  odg ryw ały  same tylko niewolnice takie: bowiem 
mieli w yobrażen ie  o skrom ności płci pięknej, że zda­
w a ło  się im ob razą  w innego  dla  nich szacunku, gdy ­
by  cno tl iw ą  dziewicę chc iano  postaw ić na scenie. J e -  
dnćm słow em , znosil i  oni raczej w idok otw artego  w y­
s tępku , an iżeli w styd liw ośc i skażonej.

lizi.ś ju ż  zm ieniła  się po s tać  św ia ta  i rzeczy. Owe 
w iek i  ś redn ie ,  o których a u to rk a  bez ustanku  z naj- 
w iększem  zachw yceniem  w spom ina, w yrodz iły  dzikie

w y o b rażen ia  o h o n o rze  mężczyzn}' i o uw ielb ien iu , 
ja k ie  kobie tom  p rzyznaw ać  należy. Mówimy: d z ik ie ,  
a lbowiem  k tóż  w ątp i  o ba rbarzyństw ie  sądów  B ożych , 
pojedynkam i zwanych, jakiem i by na jm nie jsze  skazy h o ­
n o ru  zmywano'* k tóż w ą tp i ,  że owe uw ielb ien ie  p łc i  p ię ­
knej nie by ło  ezem innem, je d n o  błahem w y n ag ro d ze ­
niem za  rzeczyw is te  j e j  u p o ś led zen ie?  P o w o l i ,  gdy 
św iat się m odern izow ał,  gdy p o ję c ia  filozoficzne gó ­
rę  brać zaczynały , co fn ię to  się z obu razem  obłędów: 
h o n o r  s ta ł  się rzeczą  zby t w z n io s ł ą , aby go czyje- 
ko lw ick  u s ta  skalać  zdoła ły , — kob ie ta  uczu ła  w s o ­
bie siłę  do sam odzic ln ić jszego  dz ia łan ia ,  s ta ła  się wa­
ż n ą  cząs tką  państw a , zm usza ła  p raw o d aw cę  do zw ró ­
cenia  na n ią  uw agi, i od tego  to  czasu  zw iększała  się 
z dn ia  na  dzień  liczba kobiet p iszą cych .

A leż: w szystko  sw oją m a m ia rę ,  —  są  pewne z r e ­
sz tą  g ra n ic e , — ani n a tu ra  bezkarn ie  nadużyć  się nie 
d a  Sam a M atka ro d u  lu d z k ie g o ,  tej je g o  po łow ie , 
której dzieci swe pow ierzy ła ,  nada ła  w yłączenie  od 
wszelk ich  obow iązków  s u ro w y c h ,  od  toku  myśli 
zbyt ścile  lo g ic z n e g o ,  od u p o d o b an ia  w naukach  na 
s p c ku laty w 11 e ni zapa trzeniu  opartych . W e  wszystkich 
rzeczach  fizycznych, zaw isłych  od sądu um ysłów  (c z y ­
li to  z ew n ę trzn y ch ,  czyli w ew nę trznych ),  radz ić  się 
należy gus tu  kobie ty , —  m ężczyzny zaś w tedy  tylko, 
k iedy idzie  raczej o pozy tyw ną  w iadom ość. S k o ro  
kobiety  tein s ą ,  cze.ni być pow inny , — sk o ro  o g ra n i ­
cza ją  się na  w łaściwym im zakresie  swej dz ia ła lnośc i ,  sąd 
ich zaw sze  będzie  p raw dziw szym : sk o ro  zaś ty lko  ten 
zak re s  p rz e k ro c zą ,  tedy  p rzechodzą  za  sądu sw ego 
granice. D la  tego  to  tyle s ą  n ieznośnem i tak  nazw a­
ne kob ie ty  uczone.

Ż leby  w ychodził  au to r ,  k tó ryby  od takiej kobie ty  
Żądał sądu  o swojem  dz ie le ;  — rów nie  ja k  n a jg u s to ­
wniej ubranym i byw ają m ężczyźni, co się kob ie t  ra ­
dzą  względem  sw oje j toa le ty . B adan ia  praw d o d e r ­
w anych  i speku la ty  wiiycli, pew ników  naukow ych i w szy­
s tk iego , co dąży  fdo genera l izow ania  idei, nie w cho­
dzą  bynajm niej do obrębu  kobiety. S tu d ja  jej og ia -  
11 i czy ć się p o w in n y  na prak tycznośc i ,  na z a s to so w a ­
n iu  p raw d  przez mężczyznę w yna jdyw anych : wszy-
stkie jej pos trzeżen ia  i uwagi, nie mające w p ro s t  na  
celu bezp o śred n ieg o  zak resu  obow iązków  kobiecych, 
śc iągać  się jed y n ie  m ogą do zbadan ia  s e r c a ,  albo 
do przedm io tów  smaku ludzkiego; p łody geniuszu bo- 
wiem po za  je j  s fe rę  wychodzą. Kobieta głów nie po j­
mować musi ducha  mężczyzny: niekoniecznie  w o g ó l­
ności ducha  c z ł o w i e k a ,  ale  jed y n ie  ducha  m ężczyzn  ;, i 
k tóry  j ą  o tacza, któremu ulega , czyli to w skutku p r a ­
wa, czyli w łasnych  sk łonnośc i .
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Z  takowego  okreś len ia  rzeczy  samo przez  się w y ­
nika,  j a k i eg o  ro d za ju  p i sma  godnym i s to sow nym  są 
przedmiotem dla  p ió ra  kobiety.  P ł o d y  (antazji  z wy- 
łącznem prawie  odniesien iem się do siebie samej i do 
w ła snego  s ta n o w is k a ,  jakieini  są  np.  P oezje  liryczne;  
u t w o r y  obrazowe,  mające g łó w ną  d ąż no ść  w oznacze­
n iu  wzajemnych s t o su n k ó w  między p łcią  je d n ą  a d r u ­
g ą ,  do ja k i c h  na l eżą  R om anse i  P o w ie ś c i ; — prze-  
dewszys tk iem zaś p rzys tę pn e ,  bo przez  nią samą p o j ­
mowane ,  p r a w d y  mora lne  i empiryczne ,  w szacie p r o ­
stej a miłej,  j a k ą  j e s t  ca ła  dziecięca  litera tura , —  oto 
są prawdziwe je j  sz ranki ,  w k tórych  się do woli  może 
p rz e ru sz a ć ,— oto pole,  na którem się o p ie rwszeńs two 
s ta rać  potrafi .  W e  w szys tk ich  innych p rz ed m io ta ch ,  
j a k ie  sobie zakłada,  p rz eb i ja  się w yra źna  dą żn ość  do 
anekdoty zowania ,  i d la  tego  to w na jnowsze j  l i te ra ­
turze  francuzkiej  kobie ty między  autorami  P a m ię tn i ­
ków na  zaszczytne  zas łużyły  wspomnienie .

P .  Ziemięcka  n a  wcale inną  p uśc i ła  się d rogę .  I )y-  
ą k ą ss je  r e l ig i jn e ,  polemiki  f i lozoficzne:  takie są jej  
żywioły;  — p rz e ś la d o w c za  n ie to lc rancya  mni emań :  ta ­
ki duch,  k tóry  j ą  ogarnia .  Z tej p rz yc zyny  nie taimy 
sie z tein byna jmnie j,  że z z a s a d y  już je s te śm y przeci ­
wnikami p. Z ie in i ęck ie j ,' dla tego  je d y n ie  iż do płci  
nadobnej  na leży.  Ależ do tego zewnę t rz nego  powod u 
p rzyb yw a w e w n ę t r z n y  j eszcze ,  n ie równie  ważniejszy.

A u to rka  stoi na po ds ta w ie  zupełne j  pietystyczi iości ,  
jaka w skutku p rz y r o d z o n e g o  p r a w a  o ps tatecznościach ,  
z na jzupe łn ie j sz ego  indyfferen tyzinu we F ra nc j i  się 
wyrodzi ła .  Z  tego  s t anow isk a  wszys tko  u niej j e s t  utw o­
rem człowieka , cokolw iek nie j e s t  Objawieniem pisanćm. 
Bez względu na  to,  czyli  duch  cz łowieczy ,  og a rn ię ­
ty szlache tnym zapałem d oc ho dz eni a  swo ich  po czą t ­
ków,  nic wykazuje  naj lepiej  właśn ie  iskierki  Bós tw a,  
k tó ra  na  d ro d ze  objawione j ,  bo nadzwyczajne j ,  w nim 
się zat l i ła ,  —  bez wz gl ędu  na  szczytność  p o ję ć  o 
T w ó r c y  Wszechświa ta,  do której  nas wznos i  ścis łych 
nauk  s u ro w a  po w a ż n o ś ć , — au to rk a  wsze lk ie  ba­
d an ia  rozumu od rzuca  na  s t r o n ę ,  t rzyma się w ; ł ą ­
cznie n ie wyksz ta ł conego  instynktu,  który uczuciem na­
zyw a,  a  cala tę bezzwiązkową polemikę  p rzec iw  o d ­
wiecznym w yższośc i  ducha warunkom,  za szczyca  imie­
niem F U o zo fji ch rzęśc iańskie j.

O w a to niezem n iepow ści ągnię ta  walka  z rozumem,  
obe lżywe obejśc ie ,  j akiem go c iągle  dotyka ,  po ga rd a  
z jaką ze swoje j  w ysokośc i  na  niego s p o g l ą d a ,  są 
na jbardzie j  odznacza jącą  się s t r oną  w pismach p. Zie- 
inięckiej.  Nie  powiemy ile pycha uczuc ia ,  pycha wia­
ry,  s t ok ro ć  szkodl iwszemi s ą  od  te j ,  k tó r ą  ona  za 
n ie roz ł ączną  od rozumu uw aża  (p y ch a  bowiem r o z u ­

mu nie może bydź ,  tylko chwilową: wcześnie j  czy p ó ­
źniej  każdym z niej opamię tać  się m u s i ) , — ale nie bę­
dzie tu od  rzeczy krótkieini  s łowy  wspomnieć auą 
l o r c e ,  ile opaczne  są  w yo brażen ia  je j  o rozumie,  
j ako władzy'  skończonej  wprawdz ie ,  l ecz dążącej  do 
n i e s k o ń c z o n o ś c i , — lub też o myśli abso lutnej ,  w któ­
rej się uosa bia  na jwyższy  szczyt  p rawd objawionych .

Polemika ,  j a k a  z tego wzg lę du  od n ie jak iego cza ­
su- zawiązała  się między fi lozofami niemieckiemi,  zda ­
j e  się, iż po s łu ży ła  za g łówną  no rm ę  do walki.  Kant ,  
k tórego na jw y ż sz a  wiedza  za sadza ła  się na  rzucei  i t 
kwestyi  n ie rozwiązując  i c h , w rozumie  upatry wał 
w p r o s t  tylko władzę a n a l i t y c z n ą ,  n i s z c z ą c ą ,  która,  
gńyby do szczytu  sw ego d oprow adzo na ,  koniecznieby  
nap row adzić  nas  musiała na  skcptyeyzm albo ni< w ia ­
rę I legel  o p i e r a ł  się takowemu pojęciu:  chciał  on 
nadać  i nadał  rzeczywiście  rozumowi  siłę synte tyczną ,  
t w o r z ą c ą , — a w paj a ją c  w niego zasadę wieczne j  do- 
sko nalnośc i ,  p os ta wi ł  go tein samem na równi  z Ideą,  
k t ór a  takoż  przez  rozmaite prz echodz ąc  s t o p n i e ,  d o ­
s tępuje  nakoniec  sego szczytu  w abso lu tnośc i .  Od  
Heg la  więc  (może nawet  bez własne j  świadomo śc i )  
po ży czy ła  j). Z iemięcka walczenie przec iwko zbyt  
zimno ana li tycznym dążnośc iom  r o z u m u ,  od Kanta ,  
albo raczej od jego s t ronn ików,  o p ó r  przec iwko n o ­
w iu ,  jego u: oszezeniom. Idzie tu o w y kazan ie ,  ze 
ani o jednych,  ani  o drugic h  "n iepowzię la  pojęcia.

Kiedy p ierwszy  ze s t anow isk a  swojego  systemata 
abso lu tn ego  11 e mógł  przys ta ć  na zdanie,  j e d n ą  tylko 
w rozumie  upa t r u ją ce  s t r o n ę ,  która,  choćby' na jb a r ­
dziej  rozwinię ta ,  zawsze je d n ak  zos ta łaby  wiecznie . j e ­
d n o s t ro n n ą ,  tedy sam przec iwnik om podał  pu nk t  do 
zaczepki , dwodząc ,  iż t enże  r  tzuin bez us tanku  na 
d ro d ze  B ó s tw a  p o s t ę p o w a ć  może i musi.  Nie p o j m o ­
wal i  zapewne  owi przec iwnicy  tej myś l i ,  na jwięk­
szej j a k a  k iedykolwiek wr ludzkiej  wyłoni ła  się gło-  
głowie,  tej myśli,  k tóra  nas  unosi  nad poz iom rzeczy  
rzeczywis tych ,  k tóra  nas samych w nas samych uzupeł ­
nia,  k tóra ,  doda jąc  syntezę  do analizy', skończonośc i  
naszej  nada ł a  popęd do n iesk ończono śc i  Nie p o jm o ­
wali  j ej ,— ale cóż,  kiedy nie pojmowali? T a k a  j e d n a k  
w o jn a  między' dwom a systematami  była dość  na tura l ­
n a : — każdy broni ł  swoje j zasady' ,  na  której nie bez 
p ra c y  og ro mn ą  o p a r ł  bud o w ę ,— każdy' b roni ł  ze s w o ­
ich zasad.  I’, ' / demi ęcka , idąc za przykładem nie­
k tórych  obcych as te tycznych pisar zy,  do p o j ę ć  o r o ­
zumie przy łączyła  n ies tosowne j ak ieś  wy obrażenia,  ani 
z logicznćj  ani filozoficznej del inicyi ,  ale wp ro s t  tyl ­
ko z pow szechnego i p r ak ty czneg  o uży w ania śc iągnię­
te. W e d ł u g  niej rozum jest  owym hezsercowym p o tw o ­
rem. który każde łagodne  w z"uszenie  uw aża  za s łabość ,  
za zniewieśc ia łość  każdą  łzę li tości,  każde  poświęce­
nie się za szaleństwo.  ‘ T a k i  rozum (zimny,  jak  go 
w pow szedniem życiu zwykli  nazy wać) dzięki  Bogu! 
a rcy  rz a d k ą  je s t  r z e c z ą , — zr e sz tą  byt  on zawsze  i 
będ z i e ,  ani  filozofia na  n iego  wpły wu nie wywiera.  
O w s z e m ,  jeśl i  uwagę  zwrócić  zechcemy na skut ­
ki ,  które szczegóło w a nauka  na inoraliiem prow a-
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dzonii i  cz łowieka  wykazuje ,  t edy  n i e t rudną  będzie 
rzeczy  roz t r zyg nąć ,  j ak i  to ze wszystkich  s tanó w na j ­
więcej  mógł  uchodzić  za ambitny  i chciwy, jak i  na j ­
s t ra sz l iwszym ulega ł  zdrożnośc io in  i wys tę pkom :  — 
tyle przyna jmnie j  pewna ,  że nie f i lozofowie .— P rz y ta -  
r zam y za przykład  Jezui t ów ,  którym zapewne r o z u ­
mu,  w tein znaczeniu ,  w jakiem go b ie rze au t o rk a ,  
odmó wić  n iepodobna .

Ale dość  ju z  tych uwag ogółowych.;— zwróćmy się 
raczej  do  szczegółowego naszego za ło ż e n ia ,  do t r e ­
ści dz ie łka  p. t . :  M yśli o w ychow aniu kobiet.

(D o k o ń c ze n ie  n a stą p i.)

JAN PIENIĄŻEKU

P ow ieść k r a jo w i z podań h isto rycznych  X l '  w ieku, 
n a p isa ł J .  A . M in /szew sk i. JYukludem  O rgelbranda .

'P rzy Tom y. W a rsza w a . 1812.
W  na jmożl iwszem skróceniu  t reść  jes t  następująca:  

Mikołaj  P ien iążek ,  S ta ro s ta  Krako ws ki  . miał  3 s y ­
nów,  — z p ie rwsze j  żony  J a n a ,  z drugie j  Zdz is ława 
i Piotra.  W  roku  4160 w bitwie przec iw T a ta ro m  J a n  
P ie n i ążek  odznacza  się n iepospol i tem męztwem, — i 
gdy Kmita  kasz te lan krakowski  z synem swoim B r o ­
nis ławem,  zbyt  n ie rozważnie  puścil i  się za u s t ę p u ją ­
cym Ta ta re m  i p rzez  chyt rego n ieprzy jac ie la  o t o c z e ­
n i  zosta l i ,  g d y '15 roni s ław już poległ ,  gdy  szabla  p o ­
g a ńska  rannemu kasztelanowi  j u ż  j u ż  śmier telnym g r o ­
zi c iosem,— Pien iążek  J a n .  t rupem us ła ł  sobie drogę ,  
i  »» sam czas p r z y b y ł ,  alty życie kaszte lana ocalić.  
P o  zwycięztwie  T a t a r ó w  kasz telan zda ła  od p o b o j o ­
wiska nad m ałym  strum ieniem  w pochylone j  chacie,  
leczy się przez  kilka tygodni  z o Inics ionych ran; J a n  
P ic u  iążek p ilnuje  go i i loz ie ra ,  n a s tę pn ie  o d p r o w a ­
dza  do Ojcowa.  T u ta j  za s ta ją  n ow ą  ża łobę ,  bo ka­
sz te la no w a  z n iepewnośc i  o życiu męża ,  ż roz paczy  
p o. śmierci syna,  umar ła Hanna ,  j e d y n a  córka,  p rzy j ­
muje  zapłakana  nieszczęśl iwego-  ojca.  N a  żądanie  
kasz te lana  J a n  P.  pozos ta je  w  Ojcowie.  Na  p o l o ­
waniu  cyganka  przepow iada  mu wielkie n i eszczęśc ia ;—' 
w. kil ka dni potem spotyka  Hann ę  w ogrodz ie .  J e ż e ­
li się nie mylę,  j u ż  s iedmnas tą  wiosnę  l icząca II an n a 
na iw nie  wzywa 25-letniego P ie n iążka  aby jej  pomógł  
rw ać  k w i a t k i , — i za ledwie  kilka urwal i  kw ia tków ,  
rą c zk i H anny za w is ły  na s zy i Ja n a , koralow e u stecz­
k a  z łą c z y ły  się poca łunkiem . C hociażby w tedy na j­
skrupu la tn ie jsza  m atrona ze sz ła  ich  w tern u śc iskan iu , 
a duszą i sercem zro zu m ia ła  ich dusze i  serca, pob ło ­
gosław iłaby ten zw iązek■, tę m iło ść  c zy s tą , niew inna, 
któ ra  z la ła  te  dw ie is to ty  jakby w jedne całość  » Otóż  
po, tein naiwnein i  niew innem  uściskan iu  z uczuć  ni­
by to braterskich,  p ow st a ła  miłość kochanków.  K a ­
sztelan uwiadomiony o tern , zezwala  na małżeństwo 
J a n  z po da ro w anym  sobie o I p rz ys z łe go  teścia  ł a ń ­
cuchem, który królo.wie nosi l i ,  i z listami jedzie do 
swoich  rodz iców. Z e  zaś Mikołaj  Pien iążek ,  w yk ra ­
da jąc  z k lasz toru księżn iczkę  szląską ,  p ie rwszą  swo ją 
zonę ,  matkę J a n a ,  ś l u b o w a ł  był  że na prze jednanie  
B o g a ,  p ie rw or od ne  dziecię do k lasz toru odda.  -  p rze  
tfli 11 ;l ożenek J a n a  aczkolwiek na jświe tn ie j szy  ze 
*»v,q 1Jć  i h c - mógł:, lecz o d s ło n iw s z y  synowi  cała ta je ­

mnicę,  nie bez tru ’nośni zniewala dobrego  syna,  iżby 
na tychmias t  ws tąp i ł  do klasz toru  w Gnieźnie.  P i s a ­
niem s t a ros ty  zawiadomiony kasz te lan o mnichostwie 
J a n a , — dumny magnat ,  mniemanej  w z g a rd y  przeżyć  
nie mógł  i nag le  umiera.  H a n n a  przechodzi  po d  opi e­
kę s t ry ja ,  i na jego groźby ,  po bardzo  s i lnym o p o ­
rze,  w rok  po śmierci  ojca swojego ,  o d d a je  rękę  Bo- 
g 1 e w s k i em u . W  o j e w o d z i e W a r s  za ws k i e mu;

W  rok  późnie j ,  w dzień po p rz e d z a ją c y  p i e rw sze  
wyświęcenie ,  zmyka P ien iążek  z k lasz toru gn i eźn ień ­
skiego,  zaręcza jąc  w zos tawionym liście, iż n iezadłu­
go powróci  Ale gdz ież tam ,  j a k  się zobaczył  po ta ­
jemnie  z w o je w o d z in ą ,  odżyw i ła  się miłość dawna ,  
schadzal i  się w o g ro dz ie ,  dz ień  za dniem s łod ko  u- 
p ływał ,  aż tu w oj ew o d a  będ ący  na  sejmie  w P i o t r ­
kowie.  o s t r zeżo n y  co się w domu dzieje,  w raca#n i e ­
spodzian ie  , chwyta ko chanka  żony  i ł aduj e  go do 
podziemnych lochów. I  czyż czytelnicy  uwierzą ,  że 
te- lochy  miały okienka na  o g r ó d ,— przez te więc 
o k ie n k a ,  k tóre  zbyt  małemi być nie mogły,  w p uszcza  
H a n n a  n ieszczęśl iwemu więźniowi ,  t a rc z ę ,  z b ro ję  i 
m i e c z ; — w nocy ukryte  w sypialni  męża  drzwi do 
pod zie mny ch  lochów otwiera.  W o j e w o d a  się budz i ,  
z mieczem w ręku na  P ien iąż ka  uderza ,  P i en iąż ek  się 
broni  i nie zupełn ie  n aum yś ln ie ,  zabi ja  w o je w o d ę ,  
i zmyka.  Naza ju t r z  b ra t  wo je w o d y  p rz y b y w a ,— wy­
gania  wys tę pn ą  bra towe na  bory ,  na  lasy  , ale gdz ie  
się uda ła  n ieszczęś l iwa  H a n n a ,  a u to r  niewiedz ia ł .  
J a n  P ien iążek  zaś,  gdy  u brata Zdzi s ł aw a zup e łnego  
w y o z u m i e n i a  nic z n a l a z ł , — zmierza  do N i e m i e c , — 
w Wdelko-Polsce  scli vytany przez  zbójców, p r z y p a d ­
kow o jes t  obecnym ich walce z żo łnierzami kró lew-  
skiemi,  z m uszon y  bronić  swej  os oby  n i ezu p e łn ie  n a ­
um yśln ie ,  zab i ja  bra ta  s.wojego P i o t r a ,  k tóren był  
w' wojsku  królewskiem.  Ze  zaś wódz  zbójców Krw a-  
wój  zginął ,  zbójcy ocenia jąc widz iane  męztwo J a n a  
P ien iążka  wykrzykują  go wodzem,  on też z r o zp aczy  
przy jmuje  d o w ó d z t w o , — i odtąd  t r udn i  się r o z b o ­
j e m , — ale z odcieniami szlachetności?!. . .

S ta r o s ta  Mikołaj  , o jc iec J a n a ,  dono s i  mu listem 
że kona ,  że mu chce przebaczyć ,  że pr ag n ie  wydziel ić  
mu b ło gos ł  iwłeństwo.  Łatwowierny-  J a n  z pocze tem 
d ob roczynnych  zuchów j e  Izie w krakowskie ,  ale le­
dwo że zw odzony  most  w grodz ie  o jca  p r z e s t ą p i ł , 
f rzasły rygle,  zo s ta ł  pojmany.  Zdz is ław  ratu jąc J a n a ,  
ginie przypadkiem od kuli żołnierzy o jca  swojego .  
J a n a  P i en ią ż k a  prz ez  wzgląd  n a  zasługi  s ta ro s ty ,  
tylko  na doży wotnie  więzienie w zamku izłowieckim 
skazano .  Mikołaj  P i e n i ą ż e k , — który do ujęcia  sy ­
na  przyczyni ł  s i ę ,  p rzez  p o d s tę p y  mściwego d w o ­
rzanina  nieboszczy ka wo jewody Waglewskiego ,  - uda ł  
się na  p ielgrzymkę do g ro b u  Z bawic i e l a  i p o w r ó c i  
w tę chwilę,  gdy syn J a n  po je dn aw szy  się z Bogiem,  
odebr awsz y  ole jem St ym  nam as zeze i r e ,  p rzed  samem 
skonaniem pr ag ną ł  p rzebaczenia o jca  s w o j e g o . — c ó ż  
czy telnicy na to powiedzą!. . .  p r zy s t ęp u jący  d o łó ż k a  
pielgrzym zawol  ił: »Przebaez l i i i  ci synu! oby ci B ó g  
tak przebaczy ł  j a k  ja ci p"zebacza:n!»— »ł)ch!.  . o j ­
cze! ... umieram szczęśliwy-!....» — P rz y c i s n ą ł  k zyż do* 
p ie r s i  i skonał .

(D . jk o  ie  zenie nastąpi.):


